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W ychodzi w K rakow ie

Codziennie o godzinie 8 '/a ran o , wyjąwszy Poniedziałki 
następujące po świętach.

C e n a :
"  Krakowie miesięczna 6 złp. —  kwartalna 15 złp.
w ŁRAju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
P^yjmuje się w księgarni J ózefa Czecha przy Głównym 

Rynku N. 458.
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió ra  

bx ped y cy i c za su  wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a -  
c y j n e  p i e n i ą d z e " .

P r z y j m u j ą  8 ,
O G ŁO SZEN IA , ROZPRAW Y, O D EZW Y  w s z e l k i e g o  rodzaju. 
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 

rolnicze itp.
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp 

Z a  o p ł a t ą  
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 grp. 
następne po 8 grosze —  z dopłatą po 10 kraj carów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub zna­
nych korespondentów.

Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 20 kwietnia.
VV artykule naszym zamieszczonym w oneg- 

dajszym numerze, mieliśmy głównie na celu, aby 
Podając wiadomość o najwyższem postanowieniu 
zno.szjj.cem stan oblężenia w Galicyi i W . K się­
stwie Krakowskiem, wynurzyć jak  tylko być mo­
że najprędzej uczucie wdzięczności za tę now$ 
przez N. Pana wyświadczony krajowi naszemu 
ła sk ę , a oraz w ykazać, że odebrany dowód za­
ufania jest aktem wielkiego znaczenia nietylko dla 
przyszłego kierunku administracyi wewnętrznej, 
aIe także dla polityki zewnętrznej całej Monar­
chii. Z  tego też podwójnego uważaliśmy go sta­
nowiska. Przekonani, że usiłowania w spółoby­
wateli naszych zwrócone były  ku temu, aby so - 
hie na zaufanie zasłużyć, spodziewamy s ię , że 
hyliśmy wiernemi uczuć ich tłómaczami. Co do 
Uwag i wrażeń jakie akt rzeczony w umyśle każ­
dego w ywołać m usia ł, te niedały się zawrzeć 
w kilku słowach poprzednio przez nas skreślo­
nych, i dla tego z prawdziwy przyjemnościy wra­
camy do tego tak żywo nas obchodzącego przed­
miotu.

Źródłem tych uw ag i wrażeń jest zw łaszcza 
chwila, w której najwyższe postanowienie zno- 
szyce stan oblężenia najłaskawiej zarzydzonem 
zostało. Chwila ta w edług n a s , podobnie jak 
sam ak t, z podwójnej oceniony być winna strony. 
O jednej z nich dziś mówić chcemy.

Powiedzieliśmy w przeszłym artykule, że na 
chwilę w której stan oblężenia zniesionym zosta­
nie, czekaliśmy spokojnie. Z  zasad bowiem na­
szych i pojęć o zwierzchności, tylekroć w pi­
śmie naszych objawianych, w y p ły w a  to przeko­
nanie: że ocenienie tej chwili do niej wyłycznie

należy; że jak  syd o potrzebie zaprowadzenia 
stanu wyjątkowego jest rzeczy w ładzy, tak ró­
wnież ona tylko orzeknyć może, kiedy ma być 
usuniętym; że nakoniec żadnej nie ma dla w ła ­
dzy korzyści przeciygać stan takowy skoro tyl­
ko uznaje go za zbyteczny, j aż dla tego samego, 
że jest wyjytkowym, a zatem w jej właściwej 
hierarchii i porzydku administracyjnym, nie nor­
malnym. Czekaliśmy przeto spokojnie wiedzyc, że 
chwila tego uznania nastypi5 skoro tylko Rzyd 
się przekona, że nieszczęśliwe wypadki które za­
stosowanie środków stanu wojennego w yw ołały, 
przeminęły w swych skutkach bezpośrednich i 
pośrednich.

Chwilę tę N. Pan postanowieniem z 9go kwie­
tnia naznaczyć raczył. Ośmielamy się wnosić, że 
dowodem tym zaufania, kraj nasz zaszczycony 
został w skutek uzyskanego najwyższego prze­
konania Monarchy. Oo tak śm iałego wniosku po­
suwa nas świeżo będycd w naszej pamięci ł a ­
sk a , w ysłanie J . C. W ysokości A rcyksięcia K a ­
rola Ludwika do G alicyi, i d łuższy jego między 
nami pobyt. Dostojny brat C esarza Franciszka 
Jozefa ośw iadczał, że celem jego podróży było 
aby kraj nasz zwiedzić, mieszkańców poznać ja ­
ko też ich zwyczaje i potrzeby: któż lepiej od 
niego mógł się przekonać o usposobieniu umy­
słów  i wyjednać nam ów dowód zaufania któ- 
ryśmy przed kilk$ dniami w itali.?.... W  łaękawem 
a przeważnem pośrednictwie Arcyksięcia, zdaje 
uam się widzieć niejako urzeczy Aistniony W y so ­
ką myśl C esarską , i zaufanie na przekonaniu o - 
parte.

I dla tegoż też , w dop łnieniu naszego do­
m ysłu powtórzymy, źe w postanowieniu z 9  kwie-

CZĘŚĆ Ł irm C K O -A K IY S T iO lM .
SZARA GODZINA

P o w i e ś ć  M au rycego  M anna.

Staruszek (kończąc opowiadanie). 
...potóm—  umarła.

Młoda mężatka.
Cóż było przyczyną jój śmierci? 

Staruszek.
Miłość.

Wdowa.
Gdzieżby znowu!
Jegomość orderowy (uśmiechając się). 

Czyli poprostu suchoty.
Staruszek.

Powiadam, że miłość.
Mężatka.

Czy podobna!
Panienka.

Cóż w tóm niepodobnego?
Wdowa (po cichu do panny).

Pstro masz w głowie, nieodzywaj się 
(g łośno): Czy niewidzisz, że pan 
żartuje sobie.

Staruszek. 
łowo uczciwości, że nieżartuję. Wzy­

wam szanownego lekarza na świadka;
', ł  u f Zec*ei kurował.Wszyscy.

Doktorze I !
Doktor ( z b l i ż a j ą c  s i ę ) .

Co panie rozkażą?
Mężatka.

Czy słyszałeś pan?
Doktor.

O cóż chodzi?
Wdowa.

Mowa tu była o śmierci, tój...

Doktor (przerywając).
Domyślam się... a więc?

Mężatka.
Pan N. utrzymuje, że umarła z miłości.

Doktor.
Umarła na słabość, którą Anglicy zo- 

wią brokenheart.
Panienka.

Brokenheart‘i cóż to za choroba?
Doktor.

Jest to pęknięcie jednćj z komórek ser­
cowych, sprawione gwałtownym na­
pływem krwi.

Wdowa.
Teraz rozumiem! (do staruszka) A wi­

dzisz pan że miałam słuszność?
Orderowy (śm iejąc się).

I  ja  także.
Staruszek  (dobrodusznie). 

Przegrałem; poddaję się.
Młody Autor.

Bo też z a w ó d  i rozczarowanie w mi­
łości jedno jest i toż samo, co au-
topsia serca.

Jakaż basbleu.
Jakżeż to trafne wyrażenie się! 

i z ROZM OW Y W  SA LO N IE .

i Tylko co po obiadzie, który zwyczajem francuzkim 
wprowadzonym od niedawna do domów pańskich w W ar- 

! sza wie, przeciągnął się prawie do w ieczora, liczne grono 
mężczyzn przeniosło się do salonu na kawę. Służba po- 

! dała filiżanki napełnione mokką; ttjn i ów rozsiadł się 
i w wygodnój sofie, zapalił cygar® lub lulkę na długim cy­

buchu— a puszczając dym, milczał jak zaklęty: zwykle po 
dobrym obiedzie rozmowa się nieklei.

Bliżój okna wychodzącego na ulicę stał sam gospodarz 
książę R. w towarzystwie kilku młodzieży.

Książe R. był to bardzo piękny starzec; pełen żywo­
ści , dobrego humoru, uprzejmy i grzeczny, jak wszyscy 
owi starce, których młodość wykołysał wiek ośmnasty, 
którym dotąd brzęczą w uszach te wesołe dykteryjki, te 
piosneozki hulaoze przy kielichu, a przed oozyma przesu-

tnia widzimy nietylko nowy objaw łaskaw ości 
Monarszej ale nadto rzeczywisty dowód zaufa­
nia; dla tego, jakkolwiek chwila w której dowód 
ten odebraliśmy, bliską jest chwili zaślubin Mo­
narszych , niepośpieszyliśmy policzyć go na karb 
ła sk , jakie wspaniałomyślne serce jego w dniu 
tym uroczystym poddanym swoim wyświadczyć 
zechce. Zaw sze jednak spodziewamy się , że 
w okrzykach ogólnej radości z powodu tego 
ważnego i szczęśliwego dla całej Monarchii wy­
padku , głośno przebijać się będzie echo wdzię­
czności wywołane najwyższem postanowieniem 
z 9go kwietnia.

K o m p o n d e n c y s  Czasu
M erlin  18 kwietnia.

+ Święta wielkanocne zatrzymały ciąg bieżących wia­
domości. Nie masz dzienników,^ nie masz m steryału do 
rozprawiania poetycznego, tak dziś ludziom potrzebnego, 
jak chfeb powszedni. W takich chwilach nnjlep;ój czuć 
można usposobienie umysłów w krajach, w których dzien­
niki obce albo zabronione, albo przechodzić muszą przet 
cenzurę, a miejscowe w rzeczach najważniejszych zam­
knięte mają usta. Lecz i prywatnie w czasie świąt mało 
co dowiedzieć się można. Ludzie albo w kościele, albo 
w gronach familijnych, albo na przechadzkach, w swo:em 
każdy kółku, rzadko kogo znajdziesz w roiejsm, w k ió- 
rćm ten tu, ó.v tam, zwykł zaspakajać swoją ciekawość. 
Nawet przylatujące bociany i jaskółki nic nowego nie 
przyniosły, bo wiosna wyprzedził a ich przybycie. 1 ko­
meta nowy gdzieś się skrył podczas świąt; w przyszłym 
tygodniu ma się jednak pono znowu pokazać, miotłą na 
zachód obrócony. 1 o wirujących stołach głuche w ko?c 
milczenie; tylko w Przeglądzie Poznańskim, i G aze­
cie P oznańskiej spór wiedzie się o d jab łsch , którzy 
przez stoliki z ludźmi rozmawiają. I o Pepicie nic nie 
słychać; przyszła, potańczyła, zwyciężyła i — poszła 
z pełnemi kieszeniami pędzić swobodne i piękne dni w A -

wa się dwór pełen dowcipnych szambelanów, najpiękniej­
szych kobiet, romansowych intryg i schadzek, a wszystko 
owiane tchnieniem tej wymuskanej i pachnącej galanteryi, 
która przeminąła wraz z koronkowemi żabotami, pudrem, 
wierszykami do pięknych nóżek, i buduarami.

W ypadki, jakie ich później w swój wir porwały, n ie- 
mogły im odjąć tego wdzięku zaszczepionego samem otar­
ciem się o ten świat tak wykwintny, tak niedbający o ju ­
tro ; a późniejsze nieszczęścia napróżno siliły się serce 
ich zaprawić goryczą, jakiój niezaznali w młodości.

Młode lata księcia R. przebiegły, jak to mówią, bardzo 
burzliwie. 1 niema czeuiu się dziwić! Przystojny, bogaty, 
do tego książę, pełen przyrodzonego dowcipu, pociąga- 
gającej dobroci —  musiał się rad nierad podobać.

Z temwszystkiem, mimo ówczesnój mody, nienaleźał on 
do tych zepsutych marnotrawnych i rozpustnych paniczów, 
jakiemi słynęła Warszawa — po prostu kochał i był szczę­
śliwy.

Chociaż bowiem ten 18ty wiek pod koniec swój poka­
zał nam w uniesieniach swoich dla wszystkiego co piękne, 
co szlachetne i wielkie, w chęciach naprawy tego co zbu­
twiało, co groziło upadkiem — źe jeszoze pod tą skorupą 
zepsuoia i niewiary tlił najczystszy ogień miłości ziemi 
rodzinnój — z temwszystkiem wiek ten tak okrzyczany, lak 
poniżony, posiadał jedną tajemnicę uniewinniającą go, ta­
jemnicę łatwój nieoględuój lekkości. Wszystko co zowie- 
r«y zimną rachubą, było mu obce, jak znowu ludziom dzi­
siejszej epoki obcym jest ów ślepy popęd serca, który 
porywa w szaloną m iłość, lub w hazardowne przedsię­
wzięcia. , ,

Kto za młodu uieumiał r a c h o w a ć ,  na starosc zostawał
sobie poczciwcem.

Takim też był książę R. .
Oparty w oknie spoglądał na ulicę, co go uwalmało od 

prowadzenia rozmowy; dając natomiast pole kilku mło­
dym mężczyznom stojącym obok mego do robienia w ię- 
cói lub raniej dowcipnych uwag nad przechodzącymi. — 
Jedna jak widać figura zajęła mocniej ich uwagę.

Uy/to jakiś węglarz.
— Co za przystojny chłop! zawołał pan D.

To jakby pańska krew — tylko nieumyta — dodał
hrabia P.
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kości było nikczemnóm, ten niech weźmie rzeczone pi­
semko do ręki. Jest to sprawa czysto historyczna, nia 
masz tam żadnych nieprawych dążności, sprawa zresitą 
wytoczona publiczoie^ panu Thiersowi, historykowi konsu­
latu i cesarstwa, która właściwie stanowi cel pisemka, 
broniąc prawdy przeć wko fiłszom, z namysłem z czczej 
próżności autora i wynos enia się narodowego popełnio­
nym. Ile sobie przypominam, przedmot ten był już da­
wniej w Czasie  przy innej sposobności traktowany.

W ie d e ń  1 8  kwietnia. P r z y s z ła  C esa rzo w a  w y je -  
dzie z  Miiochen do Wiednia w e  c zw ar tek  HO b. m. 
w  tow arzy s tw ie  rodziców sw oich  K s ię s tw a  M ak sa  i 
Ludwiki B a w a rsk ic h ,  tudzież rodzeńs tw a  sw ego  ks ię ­
cia L udw ika  i księżnej Heleny. P ie rw sz y  nocleg bę­
dzie w S tra u b in g ,  drugi w L in z ,  trzeciego dnia z L in -  
zu  lo  Nussdorf. P rzygo tow ania  czynione w  W iedniu  
p rzechodzą  w span ia łośc ią  w szystko  co sobie w y s ta ­
wić można. P r z y b y ły  z W łoch  m a rsz a łe k  h r . R adecki 
osobnym pociągiem kolei p o łudn iow ej,  p rzy jm ow any 
b y ł  z  w ie lką  czcią. Na przybycie  je g o  o czek iw a ł  
w dw orcu  p ie rw szy  adjutant cesarsk i  fmp hr. G unne 
i w szy scy  jen e ra ło w ie  obecni w  stolicy, tudzież wielki 
tłum m ieszkańców , który p o w ita ł  m a rsz a łk a  t r z y ­
krotnym okrzykiem. M a rsz a łe k  s t a n ą ł  w  zamku ce­
sarskim .

— W  Northam pod Southampton puszczono 13go  
kwietnia na morze nowo zbudow aną  frega tę  ś rubow ą  
„Radecki*  na kosz t rządu aus tryackiego  zamówioną. 
J e s t  to jeden z n a jp i ln i e j s z y c h  okrę tów , przy  bu­
dowie którego zastosow ane w szystk ie  now e odkrycia  
w  m arynarce. S ta tek  ten ma 3 5  o tw orów  na d z ia ła ,  
tojest 2  d ług ie  6 8 -funtowe ruchom e, 6  nieruchomych 
tegoż kalibru i 2 7  d ługich  353-funtowych zw anych  
„B roadside" .  S ta tek  ten nasi 1 8 5 0  beczek a m aszyna 
jego jes t  o sile 3 0 0  koni. R ząd  angielski pozw olił  
na spuszczenie  tego statku i odprow adzenie  go do 
T ryestu .  Od roku p rzebyw a w Southampton kilku o -  
ficerów m arynark i austryackiej dozoru jąc  budowy 
tego okrętu.

- r  T rz y  wojenne statki rosy jsk ie  które pozosta ły  
w  porcie tryestskim  „Ariadna*, „O rfeusz* i „ P e rs e -  
usz" nie mogąc j u ż  powrócić na morze C zarne  od -  
stąpionemi z o s ta ły  rządow i greckiemu. O sady ich 
w  trzech oddzielnych kolumnach mają  p rzybyć  do 
W ied n ia ,  zkąd  w  da lszą  podróż puszczą  się do W a r ­
szaw y . P ie rw s z y  od d z ia ł  z ło żo n y  z 1 9 6  ludzi p rzy ­
będzie do W iednia  531 go i 2  dni tu z a b a w i ,  drugi 
z i 52  ludzi tegoż dnia tam s ta n ie ,  trzeci rów nież  
sp o d z ie w a n y  je s t  2 5 g ° .  K a ż d e m u  o d d z ia ło w i  t o w a ­
r z y sz y ć  b ęd z ie  j e d e n  oficer i d w ó c h  podoficerów aż  
do M a c z e k ,  a koszta  u trzymania i k w a te row an ia  ż o ł ­
n ie rzy  pod jm ow anc być  m ają p rzez  rząd  cesarsk i 
tak  j t k  to by ło  w  Berlinie z z a ło g ą  okrętu  s p rz e d a ­
nego w Vlicssiegen.

P r a n c y a .
P a r y ż  1 6  kwietni*, lndependance  p isz e ,  że  armia

w schodnia  francuzka ma być z pewnością  podniesiona 
do 1 0 0 , 0 0 0  ludzi. W iadom o, że  d w a  pu łk i j a rd y  
ju ż  w y p ły n ę ły  do Gallipoli. D w a  inne pu łk i 77m y  
dragonów  i 9 ty  k irasyerów  mają niebawem w y p ły -  
nąć. T ran sp o r ts  ja z d y  najwięcej p rzed s taw ia ją  tru ­
dności, i d l i  tego dziw ić  się nie m ożna ,  że  postę­
pują tak  wolno. M niem ają ,  że j e n e r a ł  M orris  obej­
mie dow ództw o ca łe j  j a z d y  na wschodzie.

— Z a p e w n ia ją ,  że  rząd  francuski p o s ła ł  S z a m y -  
lowi 1 0 ,0 0 0  sztuk broni i 3 0 0 , 0 0 0  fr. w  srebrze .

— M a rs z a łe k  Sa in t  A rnaud  w y je c h a ł  w czora j rano 
koleją że lazną  do L yonu , skąd  uda się  niebawem do 
T u lonu , gdzie  oczek iw any  jest  we środę  lub c z w a r ­
tek. M a r s z a łe k  odbędzie tam przegląd  dyw izyi r e ­
z e rw o w e j ,  której koncentracya  jest  na  ukończeniu. 
Pan i  de S i in t -A rn a u d  to w a rz y sz y  mężowi swojemu 
na wschód.

— A kadem ia  francuzka u t ra c i ła  w  zesz łym  ty g o ­
dniu dwóch bardzo  już  podesz łych  cz łonków  swoich 
pp. T issot i J a y .  P. de Lacre telle  rów nie jeden z n a j­
s ta rszych  cz łonków  akademii ma być śmiertelną z ło ­
żony chorobą. Tym sposobem b y ły b y  t rz y  k rz e s ła  
akademickie na raz  osieroconemi. K andydatam i do k rz e ­
s ł a  po p. J a y  mają  być biskup orleański Dupanloup 
i paryzki arcybiskup  S  bour.

R o s s y a.
P e t e r s b u r g  8  kwietnia. Dzisiaj dopiero w yjaśn ia  

R u sk i Inw alida  u rzęd o w n ie ,  pow ody opuszczenia  
posterunków  rosyjskich  na azyatyck ich  b rzegach  mo­
rz a  Czarnego  i ściągnięcie tam tejszych garnizonów . 
Celem ow ych  posterunków  b y ło ,  w edle  wspomnio- 
nego dz ienn ika , położenie  kresu haniebnemu handlowi 
kobietami i dziećm i, ja k i  się m iędzy Czerkiesami a 
Turkami p row adz ił .  Gdy te raz  zm ieniły  się  okoli­
czności w śród  jak ich  zaprow adzone  z o s ta ły  rzeczone 
posterunki i gdy  takow e żadnych  niemają kom unika- 
cyj l ą d o w y c h ,  a tem samem osamotnione ich g a rn i ­
zony żadnego  już przyn ieść  nie m ogły  p o ży tku ,  po­
stanowiono je zatem pościągać  i z g łów nym  korpu­
sem armii w  tej s tronie p o łączy ć .  W  tym celu jen e -  
r a ł - a d ju ta n t  ks iążę  M enszykow  w y p r a w i ł  na na j­
w y ższy  rozkaz  w  d. 1 5  m arca  do Gelentschiku 7  
paros ta tków , mianowicie: M ołodec, K rym , Cherso- 
nez  . Odessa , B o ez , M oguczy i A rgonau t , z k tórych 
każdy  w ió d ł  z sobą okręt t ransportow y. W  bliskości 
posterunku N avagin  spostrzeżono d w a  paro s ta tk i ,  je­
den f rancuzk i ,  drugi angielski. Gdy te w szak że  t r z y ­
m ały  się zdała  i n iebawem  o d p ły n ę ły ,  p rze rw an a  na 
c h w ilę  a m b a r k a c y a  woj łk a  po .jęta z o s t a ł a  na nowo. 
N a  wysokości w sz a k ż e  W e l ja m in o w a ,  d w a  ow e pa 
ro s ta ts i  z a trzy m a ły  s ta tek  transpo rtow y  Bsuob i w v -  
s ł a ł y  na jego pok ład  dwóch oficerów, k tórzy  posta ­
wili do%odzcy s ta tk u ,  porucznikowi C zebyszew  n a -  
s tępu jącc  py tan ia : „ Ja k ie  okrę ta  widzieliśmy pod N a -  
vag insk iem ? Odp. R osyjskie  okrę ta  wojenne. Pyt. Co 
one tam ro b ią?  Odp. Tam jes t  a d m ira ł ,  który mi z a ­
miarów sw oich nieoznajmił. Pyt. Czy to C zerk iesy

ranjuez; tylko fałszywe kopie pozostały po niój w m:a-  
staeh niemieckich, utrzymując andaluzyjski szał w ciężko 
uczonym n rodzie. I Zulu-Kafrowie z Przylądka Dobrej 
Nadziei, których spekulacya angielska sprowadziła na wy­
stawę do lokalu Kr« Ha, okradzeni z funduszu, który so­
bie uzbierali, powrócili na Hamburg do swej ojczyzny, 
marzyć pod namiotami o cnotach cywilizacyi europejskiej. 
I sejm pruski powiększywszy podatek gorzelniany, otwo­
rzywszy 30 milionowy kredyt „sans phrase,* i podwyż­
szywszy o 25°/0 podatki bieżące, rozszedł się na święta, 
aby spocząć na kurach w doino wem dolce farniente, i 
powróciwszy za i na dni kilka, wynieść z sobą sześcio- 
mesięcznyui mozcłem zdobyte przekonanie: oleum et o -  
perarn ptrdidi. I kongres wirtuozów, który zebrał s'ę tu 
był przed świętami, uraczywszy publiczność cudownością 
gry i śpiewu, rozjechał się na cztery strony świata, zosta­
wiając wolne do popisu pole miejscowym artystom w przed­
miejskich lokalach i ogrodach; tylko genialni bracia Wie- 
niawscy, których sztuka równie dziewicza jak serce szcze­
re i czyste, rozbroiły i zazdrość współzawodników i su­
rowość krytyków, zapewniając im więcój niż sławę, bo 
prawdziwe pokochanie ze strony publiczności; bracia W ie- 
niawscy, którzy nie tylko nadzwyczajnością talentu, lecz 
i prostotą, skromnością, pięknem ułożeniem i troskliwem 
wychowaniem, a nadto gotowością do dobrych uczynków, 
zjednali sobie tutaj popularność, jaką rzadko kiedy cie­
szyli się inni artyści, bawią tu jeszcze dla towarzyskich 
stosunków i lepszego poznania miasta, chcąc za kilka dni 
udać się do Królewca, a później do Poznania. Wreszcie 
i rpera straciła swój urok, bo panna Wagner wyjechała 
na pięciomiesięczny urlop; balet szuka w maszyneryi i 
w dekoracyech najwyższej zalety; dramat żywi się Szeks­
pirem, G lethern, Szylerem, nowszym utworom krytyka 
trzydniowego życia nie dozwala. Cóż więc pisać z tak 
osier, c mego podczas świąt ze wszystkich powabów mia­
sta?  Świecone tylko przypadkowe, dyngus nie obchodzi 
się w Beri nie. Zresztą któżby śmiał w opisie tych przed­
miotów iść w zawody z K uryerkiem  W arszaw skim ?

Lecz oto i inny przedmiot. Przeczytałem właśnie dorę­
czoną mi broszurkę, wydaną świeżo w Poznaniu nakła­
dem Kamieńskiego i spółki pod tytułem: Samo-Sierra. 
Treść je j?  Któż nie zgadnie z napisu jej treści? „....hu­
czą trąby, ostrz mieczów się świeci, przez grad kartaczy 
las proporców leci, grzmi grom po gromie i razem usta­
ły.... na wierzchu szańców usiadł orzeł biały.* Kto ją pi­
sa ł?  Joden z tych , którzy te szańoe zdobyli, ostatni, 
który z bohaterów tych pozostał dotąd przy życiu, puł­
kownik Andrzćj Niegolewski. Cel tej publikacyi? Czy 
odśnieżenie w pamięci dawnćj wspólności br..ni? Czy o -  
Źywienie i wzmocnienie dawnych, do wielkiego imienia 
przywiązanych, dziś koleją bolesnych wypadków i do­
świadczeń zniszczonych sympatyj ? O bynajmniej. Kto chce 
się przekonać, jakie uczucie wrzało w sercu ówczesnych 
wojowników, jaka myśl przewodniczyła ich poświęceniom, 
a zarazem, kto dowiedzieć się chce, jak stary żołnierz, 
przy całym udziele sławy owego czasu, wolnym być u - 
mie od uprzedzenia i stronnego sądu, jak zdrową myślą 
spogląda i na to co było wielkiem, a co przy całej wiel-

W rzeczy samój węglarz ten , wart był takich postrze- 
żeń. Można mu było dać lat dwadzieścia cztery; wzro­
stu rosłego, dobrze zbudowany, szedł krokiem śmiałym 
i dumnym, a niezwykłój małości noga jego, latając w cięż­
kim i dużym pant, fiu m;erzonem pukaniem bębniła po 
bruku. Miał on na sobie zatłuszczony i zaczerniony ka- 
f u n ,  ale tak leżący gładko, tak elegancko wycięły, jak­
by ten sposób zgrabnego obrzucania się łachmanem prze­
ją ł  od włoskiego lazarone. Męzkość pełna uroczego wy­
razu pomimo grubej warstwy węglowego pyłu, patrzyła 
mu z twarzy, a oko żywe i przenikające strzelało z pod 
gęstych czarnych włosów spadających mu na czoło, i 
z pod kapelusza z szerokim brzegiem, który na to piękne 
oblicze taki malown czy cień rzucał, jak to widzimy nie­
raz w rembrantowskich portretach.

— Patrzcie z jo lą  on fintezyą popycha ten wózek — 
ciągnął d, lej pan D. myślałby kto, że to najszczęśliwszy 
ą śm ertelnych pędzący przed sobą życie swoje bez boja- 
in i o przyszłość i bez żadnój rachuby.

Dziwię się — dodał ktoś — że polieya nasza taka za­
wsze baczna i c zu jn a  niezwróciła dotąd uwagi na te­
go człowieka. Spojrzawszy nań przysiągłbyś, że to jaki 
ajent przebrany, przypominający mimowolnie sławnego 
szlufierza paryzkiego

— Niechby sobie był i silufierz— gdyby tylko wr<5- 
cił się Paryż owych czasów zawołał hrabia P. przy­
trzymując d ?ugi cybuch, który wymknąwszy się z rąk księ­
cia R. raduł już na ziemię. . . . . . .

— Co to jest k s ięc iu?— mówił hrab,a " s p o k o jn ie  
zwracając się ku niemu. ,

W rzeczy samój książę z n jd o w a ł  się w chwili jakiegoś 
gwałtownego wzruszenia. Zaledwie bowiem wszczęła się 
rozmowa o tym osobliwym węglarzu czoło jego * oblicze 
zwykle takie spokojne i pogodne, ściągnęło się i zachmu­
rzyło; a ciśnienie wywarte na otwartą połowę okna, mó­
wiło wyraźnie, że książę opadł na siłach.

Mimo tego odpowiedział przytomnie:
—  Nic mi nie jest mój hrabio —  i, lubo z widoetną tru­

dnością zawlókł się do fotelu stojącego o parę kroków.
—  Ależ książę ukrywasz przed nami — mówił pan D. 

biorąc go pod rękę — cierpisz mocno, choć powiadasz że 
CI n io  n i e j e a t  ’  ’  r  *

— Dziękuję wam moi panowie— rzekł książę—  dzię­
kuję za waszą troskliwość, ale uspokójcie s ię—  to przej- 
drie. Żebyście jednak nierobili sobie próżnych domysłów 
powiem wam, że przyczyną mego osłabienia, jest widok 
tego węglarza, który po pod oknami przechodził.

— Czy podobna? Isiąże miałbyś znać tego człowieka? 
spytał hrabia P. — czyżby nasze domysły były tak bliskie- 
mi prawdy?

—  Nie to chcę powiedzieć — odparł książę z uśmiechem 
— len człowiek wcale mi nieznany; sądzę bowiem kocha­
ny przyjacielu, że to sobie prosty węglarz i nic więcej; 
z tą różnicą, że natura zrobiła go wyjątkiem w  rodzaju 
węglarzy; z resztą kto bacznie przypatruje się naszemu 
lufowi, często może podobne spotkać zjawisko.

—  Jakimże tedy sposobem mógł on zrobić tak mocne 
wrażenie na księciu ? — zagadnął pan D.

— Bo mi przypomniał jedną z najsmuttniejszych kart 
życia.

—  Taki węglarz ? — spytał zdziwiony hrabia P.
Starzec milczał.
—  Wybacz mi książę— mówił młodzieniec z nalega­

n iem — ale nie mogę pojąć przez jaki zbieg okoliczności, 
taki węglarz mógłby coś znaczyć w życiu tak świetnem, 
jak twoje Mości Książe?

—  A tymczasem znaczył niemało. Widok tego czło­
wieka i to coście o nim gadali, obudził we mnie jedno 
z wspomnień mojej młodości, t ik  głęboko wyryte w móm 
sercu, że jeszcze dziś wydobyła się jakaś iskierka tlejąca 
pod popiołami lat 70ciu.

— Rozumiem — więc to wspomnienie młodości! — za­
wołał hrabia P. z domyślnym uśmiechem.

— Mylisz się przyjacielu; widzę to z tonu twój mowy — 
rzekł książę pełen dobroci.—  Mogę wam ręczyć, że nic 
bardziej niecięży jak wspomnienie wielkiego szczęścia 
związanego z wielkiemi cierpieniami, których staliśmy się 
mimowolnym powodem. Niech was Bóg zachowa od cze­
goś podobnego. Jest to ciężar, który ugniata ale nieza- 
•l.8 ’ kt.<5ry ż*dl sprawia ale nie rani, przeciw któremu, 
jak sami widzicie, nawet lata nic poradzić niemogą. Zgry­
zota sumienia daleko łatwiejszą do zniesienia, bo dopu­
szcza pokutę i naprawę złego -uczynku; już taka natura 
nasza, że nawet w wysileniach późnych i często bezowo-

cny. h ,  znachodzi jeszcze pewien rodzaj pociechy.
Słowa starca wymówione z głębokiem przekonaniem 

i nieudaną prostotą, obudziły niemałą ciekawość w mło­
dych gościach. Hrabia P. mający wielkie względy u księ­
cia, odważył się nawet prosić go, aby opowiedział im to 
zdarzenie; inni przyłączyli się do jego prośby.

Książę dość długo targował się z nimi: miał bowiem 
skrugufy opowiadać o rzeczach tyczących s ię  dz ejów serca 
w obeo towarzystwa wybornie dobranego, ażeby słuchać 
z całą przyzwoitą uwagą, lecz nie zbyt usposobionego 
aby zrozumieć to co usłyszy. ’

Jednakże książę, jak już powiedziałem z gruntu dobra do- 
szi, zwyciężony naleganiem i prośbą, przystał na wszystko.

j  . b ?  10 c o  p o w i e m  nieobstoi za wasze prośby,— 
niespodsiewajcie się usłyszóć nadzwyczajnych jakich przy-

H . c' e > WWG ulegam; opierać się n;e w moim 
charakterze; z resztą jako gospodarz winienein rozerwać 
tak miłych gośei. Wszakże z góry ostrzegam, że po­
wieść moja niejednemu się niespodoba, zwłaszcza takim, 
co sobie wyobrażają, że sława człowieka szczęśliwego 
do kobiet, jaką mi zrobiono w świecie, usprawiedliwioną 
będzie w tój powieści. Przewiduję, jak len i ów spo­
dziewa się usłyszeć jaką przygodę ziprawną całą wonią 
rozkosznych tradycyj, rejencyj lub jeleniego parku. — 
Tymczasem nio z tego moi panowie, uprzedzam z góry. 
Moja historya bardzo jest sobie prostą i smutną. Jsżelim 
robił trudności w opowiedzeniu je j ,  to jedynie dla tego, 
żem niechciał poruszać popiołów oddawna pochowanych 
w móm sercu , żem nierad był z grobu wywoływać dro­
gich cieniów, rysujących się w mój pamięci w barwach 
żałobnych i pod zasłoną rzewnój melancholi — darujcie 
ten wyraz śmiesznie brzmiący w ustach siwego starca. 
Siowem, dogadzając waszym życzeniom chciałbym, aże­
byście skorzystali z mojego doświadczenia; dla tego też 
wybaczcie, jeżeli w brew zwyczajowi, będę cokolwiek 
moralistą, a co gorsza, większym gadułą niż zwykle; wi­
dzę bowiem, iż mi wypadnie zaczepić o tysiące drobnych 
szczegółów. Uzbrójcie się zatćm w odwagę, i słuchaj­
cie cierpliwie.

Wszyscy przysunęli się do księcia i obsiedli go w koło — 
on zaś tak zaczął. (D. c. o.)

i
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palą te posteruski, czy wy sami? Odp. M y  sami. Pył. 
A jakiego powodu? Odp. Bo tak rozkazano. Pyt. A 
jjdzie wasza flotat  Odp. Tego nie wiem, ale domy­
ślam s:ę ż? jest na morzu, i ztąd niedaleko." Po tej 
rozmowie oddaliły się parostatki, których nazwy: M o- 
gador i Samson.

i7 g o  cała ekspedycya przybyła do Noworosyjska 
(Jekaterynosław ) i wysadzono garnizony na ląd. 
Jeden tylko garnizon twierdzy S. Ducha, z powodu 
bardzo burzliwego morza ściągniętym być niemógł, 
co wszakże nastąpiło w kilka dni później, 22go za 
pomocą parostatku Gromonosiec pod kierunkiem fli- 
gel-adjutanta pułkownika Skołow. Ze wszystkich 
tych posterunków zabrano prócz garnizonów jeszcze 
5 0 0 0  mieszkańców i „w ten sposób" dodaje spra­
wozdanie „wzmocnione zostały nasze siły  wojenne 
znaczną 1 czbą wyborowego wojska, którego wielo­
letni pobyt w kraju nieuległym, z sztuką wojenną o 
beznał."

Zapewniają, że opuszczony przez Rosyan punk 
nadmorski suchum Kale, zajęty został przez Czer- 
kiesow, którym łatw o będzie tą drogą otrzymywać 
zasiłki w broni i amunicyi.

T  u r c  y  a.
D. Ally. Z tg . (lipska) powiada, że nie wszystkie 

warowne puakta wschodnich wybrzeży morza Czar­
nego opuszczone zcstsły  własnowolnie przez Rosyan, 
jako.’ y w zamiarze skrócenia linii obronnej; a listy 
z Trebizondy nadeszło do Londynu, potwierdzają po­
dawaną już nieco dawniej wiadomość o zdobyciu 
Sukkum-Kale przez Czerkiesów. Szczegóły tego wy­
padku są wedle tych listów następujące: Twierdza 
Sukkum-Kale stanowi jeden z najważniejszych punktów 
warownych wybrzeża Czerkieskiego z wielkim tru­
dem i kosztem zbudowany. Stoi ona na skale otoczona 
wałem kamiennym z bastijonami i z 6 ciu kotlinami, 
których działa ostrzeliwają okop. Przystęp do twier­
dzy stanowi pewien rodzaj terasu, a po obu stronach 
drogi znajdują się dwie wielkie reduty, z których 
krzyżowy ogień strzeże wchodu do twierdzy. W środku 
każdej z tych redut była drewniana baszta, w któ­
rej mieściła się załoga, również koszary w twier­
dzy, magazyny i większa część domów stawiana była 
z drzewa. Między pobliskimi góralami w styczniu 
jeszcze spostrzegać się daw sł znaczny ruch i zbrójae 
kupy napastowały już nieraz patrole rosyjskie, stan- 
uice w aułach i drobne oddziały. Gdy wszelako za­
łoga twierdzy liczyła około 2000  ludzi z 56  dzia­
łam!, dowodzca zaufany był w dostatecznosć tej siły 
ebrojnej naprzeciw niesformowanym tłumom i nie- 
Prsedsiębrsł nadzwyczajnych środków ostrożności, 
w uocy z dnia 7 na 8  marca, około 3 0 0 0  Czerkie- 
8°w napadło niespodzianie wspomniane reduty na 
terasie, przyczem oblężeńcy rzucali z małych arma­
tek górskich pewien rodzaj rakiet, a tym sposobpm 
drewniane baszty się zajęły  i załogi ich musiały 
uslępowsć. Żołnierze w twierdzy przebudzeni, uczy­
nili wycieczkę, którą wszakże Czerkiesi przyjęli 
z bronią w ręku i oba wojska w parły  się równocze­
śnie do twierdzy, Czerkiesi zapalili natychmiast dre­
wniane domy i rzucili się zapamiętale na drobne od­
działy, nieprzygotowane do obrony, a które w tym 
ogólnym zamęcie o własnym tylko ratunku myślały. 
Po 5cio-godzinnej zaciętej walce, połowa załogi for- 
tecznej wydostała się z fortecy podz;emnem wyjściem 
i korzystając z miejscowości, a nadto nieścigana przez 
Czerkiesów zajętych rabunkiem domów i magazynów, 
dostała się do najbliższej stacyi wojskowej. Zdo­
bywcy rozburzyli kamienne w ały i ca łą  warownię 
w kupę gruzów zamieniwszy, obładowani łupem, 
Cofaęli s ę napowrót w góry.

W anderer podaje w liście z Krajowej 9  kwie­
tnia niektóre szczegiły  o bitwach w M ałej-W oło- 
szczyzoie w ostatnich dniach marca. Dnia 2 6  t. m. 
Turcy wpadli do Pojany, dóbr księcia M iłosza, za 
brali tam niejakie zapasy i kassę wojskową; wal­
czyła tsm po większej części jazda, a jen. Fischbach, 
który z Bojleszti przypadł z pułkiem jazdy na po­
moc, odparty został ze znaczną stratą. Kawaleryą 
•urecką miał dowodzić osobiście Skander bej. W  o- 
gole llosyanie stracili w tej utarczce przeszło 120 
skich i h WZ.'SI> jeńcem wielu ochotników serb- 
bitwa 29  i®Afr,skich- Pod W8‘$ Skripec była potem 
składającą „,-1 ®L°'a,Turcy ?dParIi kolumnę rosyjską, 
dronów jazdy ,• 3 lT,/s batalionów piechoty, 2  szw a-
po za tą wsią usVn»n»°* ]£oz»ków, i rozwalili szańc 
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d t'* Biel Już posłali Serdarowi nad Du­
naj 1200  jeźdźców, przybyli znów do stolicy z do­
mu, a z a nimi ciągną nowe szeregi. Są to najlepsi 
jezdzey, jakich arm.a turecka posiada, lecz Omer 
pasza, znając ich wartość, oszczędza ich do ważnych 
tylko chwil w boju, i oni to pod Oltenicą mieli zw y­
cięstwo przeważyć na stronę Turków. — Z  Egiptu 
przybyło wczoraj 8  okrętów tureckich i 4  egipskie, 
i przywiozło 3 4 0 0  piechoty, 1 5 0 0  jazdy i 3 0  dział. 
Posiłki te P°Jd9 za Pafę dni do W arny lub Kusten- 
1,1 " Wicekról w I scie swoim do Sułtana z d. 25fcse. , ( UU |3u lifluA  ma U* ^ 9

marca zapewnia, iż jeśli będzie potrzeba, przyśle 
jeszcze trzy razy tyle wojska posiłkowego. Dotych­
czas 4 0 ,0 0 0  Egipcyan stoi nad Dunajem, a z'mny 
to, w ytrw ały i odważny żołnierz. Omer pasza wi Ice 
ich ceni, tylko że z Europejczykami nigdy nie mogą 
się zgodzić. Baszybozukowe natomiast wiele zosta­
wiają do życzenia. Omer pasza w raporcie z 27go 
z. m. zastrzegł sobie, aby mu ich nie przysyłano, 
nie wyćwiczywszy z jakie 4  tygodnie poprzednio. 
W wojnie partyzanckiej nieregularny ten żołnierz 
ujdzie jeszcze, ale na linii nie utrzyma się nigdy j 
bywa nawet powodem zamieszania.

Journa l de Constantinople  z d. 4  b. m. milczy 
zupełnie o zajęciu Dobruczy przez Rosyan, co nie- 
korzystać uczyniło wrażanie i licznych domysłtfw 
staje s;ę przyczyną. półurzędowych doniesień 
z Bułgaryi wj dz!f^_tyJko można, iż Omer pasza miał 
w Dobruczy a </,°D0 , a .w Rumelii 2 0 0 ,0 0 0  żołnie­
rza. O wypadkach wojennych w Dobruczy nic pe­
wnego ni8 wiedziano.

W anderer w liście ze Stambułu z dnia 6 kwietnia 
maluje smutny stan armii azyatyckiej. Nowy jej wódz 
Z arif Mustafa pasza, który przybył do Kars 6 marca 
nie zdoła zaprowadzać porządku, bo z łe  zakorzeniło 
się głęboko. Ctnroby, zbiegostwo, niewypłacanie 
żołdu od 8  i iOciu miesięcy, niedbałe z&opatrywa- 
nte żołnierza, zdzierstwo paszów, wszystko to przy- 
czynią się do rozprzężenia ,• osłabienia armii. Kom­
panie ztnHały do 4 0 0  lub 5 0 0  ludzi, szwadrony do 
9°, 7 0  a armia w Kars licząca 2 0 ,0 0 0 , straciła 
już 2000  ludzi, a około 8000  leży pó szpitalach.

Tenże sam korespondent pisze: Pożyczka turecka 
przyszła do skutku z domem angielskim B a r in g ,  wy­
nosi ona 4 0  milionow ( nie mówi jaką monetą) po 
■ po na o proc. Do tego doliczyć trzeba owe 2 0  mil. 
'ranków , zaliczone przez Zachód na rachunek ży. 
,vności. która rząd turecki dostarczać ma o

n* ruch zamierzony tylko na korzyść Rosyi nie maiacw 
nawet zasługi własnej woli, a który w dalszym toku 
mógłby Turcyi i jej sprzymierzeńcom trudności tylko 
nasunąć i który żadnych nieprzedstawia widoków 
chyba uczynienia nieszczęśliwymi tych, co życie swo­
jê  stawiają na kartę himerycznych marzeń swoich. 
Litować się należy nad niewinnemi rodzinami wmię- 
szanemi nieszczęśliwie w następstwa polityki pozba­
wionej wszelkich zasad. Co do nas, nie może być 
nawet mowy o jakichkolwiek związkach z burzycie­
lami, a również nie możemy taić uczuć, jakie w nas 
obudzą postępowanie nierozsądnego stronnictwa. M u­
szę zalecić panu, abyś niezaniedbywał żadnej oko­
liczności, iżby osnowę tego okólnika obwieszczać 
tym wszystkim, którzyby skłonni byli dać się uwieść 
kłamliwemi namowami, o jakich tu wzmiankowano. 

„Pozostaję itd. S tra tfo rd  de Redcliffe.“

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kuryer Warszawski donosi, id  w czasie jarm arku na wełnę 

w Warszawie, oprócz zwykłych wyścigów konnych, odbędzie się 
szczwalnia bez strzałów na grubego zwierza. W  tym celu przy- 
rzeczono dostarczyć dzika, niedźwiedzia i jelenia. Miłośnicy ło­
wów będą mogli sfor swoich wypróbować. Nowy ten rodzaj gla- 
djatorstwa zwierzęcego zyskał podobno wielu zwolenników.

.W yrobnik jeden w W rocławiu uwięziony za podejrzenie
0 morderstwo kobiety i podpalenie, zeznał dobrowolnie przed 
sędzią śledztwo prowadzącym, i i  w r. 1 8 4 1  z a b i ł  był w towa­
rzystwie drugiego złoczyńcy pewnego p a n a  pod Poznaniem i 
zrabował go. Nie umiał on b liż szy c h  dać wyjaśnień kto był 
zamordowany, ale dokładnie oznaczył dzień popełnionćj zbrodni
1 towarzyszące jój okoliczności. Protokół ten posłano do Po­
znania i okazało Się istotnie, że w tym dniu i w oznaczonćm 
miejscu zamordowano i obdarto pewnego urzędnika rejencyi po­
znański^, a śledztwo me wykryło sprawcy; tylko że podoficer 
jeden od artylery, widziany był na chwilę przed popełnieniem 
morderstwa w towarzystwie zamordowanego i że wiedział, iż tenże 
miał przy sobie pewną summę pieniędzy. Podoficer aresztowany 
uwolniony został dla braku prawnych dowodów, ale zmuszony 
był wystąpić z wojska i tegoż roku udał się do Turcyi gdzie 
przyjął obowiązki instruktora artyleryi. Teraz dopiero po 13 
latach sąd rewizyę tćj sprawy zarządził i za pośrednictwem po-

po za tą wsią usVD, ; r “ ' »UM‘ UW, 1 rozwami szańce 
do 6 0  ludzi. Znów • iPa.C,i‘ Um P°dobao Rosya- 

pod Pojaną i na lewo od ti- g ° -kwi,ctnia walczono 
i Gidycz. W szystkie te utarczki*8- P° d. W.si.*mi Piscu 
że stanowisk obu armij, a tylko”!'. zn?,e.ni,sJ9 wszak- 
szpiUle rannymi. • 0 aaPe*ma,ą na nowo

O.-D.-Post pisze z Konstantynopola i
o nowych posiłkach z Azyi i E 2iptu przybywają* 
cych. Szczególniejsza, iż mahometanie a z v a tv !^  
* w ieką chęcią puszczają się w daleką podróż Hy 
Europy, żeby nad Dunajem walczyć, zamiast wstę­
pować do bliższej sobie armii operacyjnćj w AZyt 
miJifjsećj ku Kaukazowi. Dwóch naczelników dru- 
z)’jskich z Hauranu Mohamed el Atrasz i Aasad

* - a - r  J  A *<» puaieumciwein po-
w ności,'k tó rą  rząd 'turecki dostarczać” ma "wojskom t8mbule zawiadomit niewinnie posądzonego o całym
lądowym i morskim państw zachodnich. Obowia/ek ! w  n '  •
żywienia tych wojsk zmusił Portę do kroku bardzo inn • re“»e wyprzężono komę * powozu Pepity i obwo- 
gwałtownego: położono bowiem embargo na wszy- I przybył do S  T ' - t i  N ,ed ług0  po t>'mLte7 uf lfie tancerki 
stkie statki bez różnicy pawilonu, ktifre w porcie i S Ł  i u  -Z te“ ycb y letar*y »łody

s s a a s ~.  r • ,  | , J  j  “  l u ą u  m i l  rśanuiJHUlU
właścicieli. AngI a i Fran"ya przyzwoliły na ten 
krok, ale mu się Auslrya sprzeciwia; i dla tego u- 
stąpiono nieco pod względem ładunków auatryaekich 
dozwalając odpłynąć statkom pod flagą austryacką
w ciągu 2 4  godzin. — Reszyd pasza chory, ale mi­
nii tęg i w łó ż iu  odbywa narady z ministrami, tu­
dzież z posłami państw zachodnich.

— Stan armii tureckiej w Azyi ma być następu­
jący : Komendant Z arif pasza; szef sztabu Churszyd 
pasza (Guy.in); komendanci dywizyi: Ferik Kerim pa­
sza 9 batalionów piechoty i 6 dz ia ł; M iriL iw aH a- 
fiz pasza i 7 batal. piechoty i 12 dzia ł; Liwa Sukre 
pasza 6 b*tal. piechoty i 6 dział; Miri Liwa Musta­
fa pasza 16 szwadronów jazdy i \ 2  dział; Miri Li­
wa Hussein pasza 6  batalinów Baszybozuków 16 
szwadronów jardy, 12 dział i 2  kompanie pionie­
rów. W ogolę 3 8  batalionów, 3 2  szwadronów i 4 8  
dział.

— Journa l de Constantinople zawiera następu­
jący ważny dokument wyjaśniający zapatrywanie się 
państw zachodnich na powstanie Greków w Turcyi. 
Jest to okólnik lorda Redcliffe do konsulów Jej Kr. 
Mości Królowej W . B rytan ii .  Brzmi on:

jjPanie, doszło do mojej wiadomości, że Helleni 
którzy wtargnęli do pogranicznych prowincyj ture- 
:kich podburzają greckich poddanych Sułtana do 
łuntu oświadczając, iż rządy angielski i francuzki 
gotowe są dać im pomoc do obalenia zwierzchnictwa 
sułtana. Doniesiono mi następnie, że przez podobne 

intrygi puszczono pogłoskę, jakoby poselstwa fran- 
cuzkie i angielskie udzielały opieki wszystkim pod­
lanym helleńskim w Turcyi Pr«ebywającym, skoro 
°r[* iW 8ku<ku zerwania obustronnych dyplomatycz­

nych i handlowych stosunków, objawi zamiar wydale­
nia onych z krajów sułtańakich. Gdy podobne przy­
puszczenia zdolne są obuózać fałszyw e nadzieje 
wprowadzać w błąd dobrze myślących i w zbrodni-’ 
czy sposób uciążliwszemi jeszcze uczynić klęski nie­
odstępne cd stanu wojennego, przeto pośpieszam za­
pewnić pana jak najmocniej, że wszyg^-g te fwjer_ 
dzenia są zupełnie bezzasadne. Trzeba być istotnie 
łatwowiernym i nieświadomym rzeczy, i eby chociaż 
na chwilę opierać nadzieje na kłamstwach niezgo­
dnych ani ze zdrowym rozsądkiem, ani też z wypa-

gnicnia. Z jakiego ciągnienia ? —  W aiakie panu wiadomo żeś­
my Ciągnęli pojazd Pepity — T ak! — odpowiedział zimno lekarz

-to żałuję pana, ale mu oznajmić muszę, i i  się niewłaściwie 
do mnie udajesz, gdyż ja niejestem konowałem.

—  W  Meklemburgii okradziono kilka razy dyliżans pocztowy 
a ztąd podejrzenia na pocztylioaów, konduktorów i urzędników 
pocztowych. Poszlakowani chcąc się oczyścić, zaprosili dyrekto- 
ra  i kilku urzędników sądowych, aby się przejechali dyliżansem 
i sprawdzili, czy można być okradzionym niespostrzegłszy się, 
albowiem budowa dyliżansów jes t nader niedokładna. Woźny 
jeden sądowy przyjął na siebie rolę złodzieja, i rzeczywiście 
w jednóm miejscu gdzie droga prowadzi pod górę, wypróżnił 
metylko wszystkie tłom oczki, ale nawet paczkę z listami zabrał, 
tak, iż siedzący w powozie niespostrzegli tego.

Dr. Kyszard Roepell, profesor uniwersytetu wrocławskie­
go, autor zaszczytnie znanego dzieła „ G e s  c h i c h  t e  P o l e n s ,  

T he!1’. Hambur<? 1 8 4 9 “i czytał tćj zimy na tymże uniwer­
sytecie dzieje jagiellońskie, lecz tylko przeszedł dwa panowania, 
^ ' Władysława Jag iełły  i Władysława Warneńczyka. Odczyty 
te jak  piszą do G a z e t y  W.  K i .  P o z n a ń s k i e g o ,  odzna­
czały się gruntownością i historyczną bezstronnością. Zapewne 
profeaor który ze źródeł czerpie, niezaniedba tćj nowći nracv

Zbionar.Ukiem °g}0S*' WfUBa eP°k* ”iejert d0t’d “ A c i e
— W ostatnich dniach marca widziano w Finlandyi niezwv-

£  . C ' « T V 7 1 NUbyU “  x ' ” ™ ' * * - • » ’£ •wn. , Py a Wldn<>kręgu mezmternćj świetności, które gwałto- 
u so le się rzuciły i wreszcie całe niebo oblały niezwy­

k łą  czerwoną łuną.
N a jednym z cmentarzów berlińskich, zawakowała posada 

gróbarza, czyniąca około 2500  talarów rocznego dochodu. M nó. 
stwo osób ubiega się o n ią , z tych nawet które nigdy jeszcze 
łopaty w ręku niemiały.

—  Dyrektor towarzystwa a n g ie ls k o - f ra n c u z k ie g o  d l a  u d z ie la ­
nia telegraficznych depesz w P a r y ż u , stawał temi dniami przed 
sądem policyi poprawczój, z a  niedokładne ogłoszenie kursów g ieł­
dowych bursy londyńskićj; w y p u szcz o n o  bowiem z depeszy te 
wyrazy: „godzina 10 rano“ i -przed otwarciem41. Sąd skazał 
g o  na miesiąc w ię z ie n ia  i 1 0 0 0  franków.

—  W  Wiedniu zawiązanćm zostało Towarzystwo starożytno­
ści ; Komitet jego pod prezydencyą panującego księcia Liechten­
steinu wybrał z grona swego tymczasowy w ydział, którego człon­
kami są pp. Arneth, Bermann, Camesina, Chmiel, Feil, Karajan 
Lewiński, hr. H. O D onnell, hr. R obert Salut i hr. Franciszek'i — , U l o w y m  , e a  z  w y p a -  Lewil

dkami; na nieszczęście jednak wszędz ;e tak bywa Thun.
? n»jbardziej w kraju, W k‘o[y® droga publicystyki! — Dyrekcya statystyki adiąinistracyjaój, wvda w r b 
jeszcze tak niedoskonałź. W iesz pan tak dobrze tystykę przemysłową całćj monarchii austryjackiói z J
J ja, iż Anglia i Francy# w zupełnej zgodzie eo- źródeł opracowaną, 1 J> * najnowszych



C  Z  A  g .

K u rs  pap ierów  publicznych  i p ieniędzy
W ie d e ń .  Kursa telegraficzna  *  dnia 20go kwietnia: — M etaliki 

5 -p f. 8 5 '/,. — Metaliki 4% -pr. 7 6 % .— Metaliki 4 -pr . 69 % .— j
4-pr. i  1850 r. 93. — 2% -p r . 4 8 ’/ , ,•  — 1 -P lr- 19 % 1 oit * D- ~  !
* 1830 r. 250 . 302. — Augsburg 1 3 5 % .— Londyn 13 kr. 12. —
Pary* 160. — Akcyo Baakowe 1205. — Akoye kol. *ol. póło.
F e r d y n . . —  Pożyczka a r. 1851 lit. A .  .,  B. .
Ost-Donau D&mpfsch.— . , ,

K u r s  k r a k o w s k i  20 kw ietnia. Banknoty auf.tr. * 83
Pruski kurant *. l l l . p l .  110%  — B u b l e  srebrne nowo ź . 104.— 
pł. 103. — Cw anoygiery nowo i .  1 0 8 , p ł. 107 , .  Cwan- 
cyg iery  staro i .  106% p l. 106% . Im peryały  *• 35 15, p ł. 3 5 .— 
Bukaty austr. i holond. i .  21 — pl. 20 15 ZOfrankowe 4. i.5 8  
pł. 35 - .  L i,ty  East. poi. i .  93%  p l. 93- -  L u ‘> Zifłt £*!•«•
*. 92%  pl. 92% . „ ,  . „

K o r s  l w o w s k i  o. 17 kw ietnia. Dnkat holond. 6 * łr . fcr. 8. Du­
kat ces. 6 * lr. 13 kr. — P ółim poryał ros. 10 s ir . 45 kr. — 
Rubel ros. 3 t ir .  5 k r .— T alar praski 2 « r .  — kr. — Pol­
ski kurant i o ieoiosłotów ka 1 t ir .  30  kr. Kura listów  ca st, 
w gal. stan. Instytucie kredytow ym : Kupiono prćcz kuponów 100 
po s ir . 92 kr. 10 w mk. — Sprzedano 100 po e łr . — kr. — .— 
Dawano ca 100 d r .  — kr. —  — Zadano c lr . —  kr.— .

K u r s  w ie d e ń s k i  * d. 19 kw ietnia. Metaliki 85 % .— Nowa pożycz. 
7 6 % .--A k o y e  Banku wiod. 1 2 0 5 .— Akcye kolei *cl. pół. 224% . 
A fiood c io ta 39 , od srebra 3 4 % .— Oblig. uwoln. grunt. 88% . I 

K u r s  w r o c ł a w s k i  z dnia 19 marca. Banknoty austr. 7 4 ’% *• -  
Banknoty poi. 90%  ż. L isty  caetaw ne polskie dawne 83%  ż .— 
nowo— i .  — L isty  castarrno poznańs. 4-pr . 97% d . . — dto 
3% -pr. 83%  d. — Kolej K rak .-górn o-sd ąsk a  77%  d.

O iZ p O W E .
n . 7101. Kimdmachung. (350-2- 3)

Uebor Brsuohen der hertogiiohen  parm esanisohen G esandsohaft. . n __:___ - <___   •u e u o r  u i n u o i i c u  u a i  1101 w - - ---------------------------   —
in ^vien, werdcn im Niinjn ihrer R cgieruog alle Jeno parmeeani
sehen St& at^angehorigen, w elohe sich  hierlands befinden, hierait 
a n fg e f irdort ihre Aanreseoheit in Krakaii der k. k Polizei D irec­
tio n , hingjegen in den diesem  Rcgierungjsycbiete einverleibten Krei- 
8en von Krakau, W ad ow ice , Boi?hni*, T arn ów , R z e sz ó w , Sandeo 
ond Jasio  d m  k. k. Kroi sam te mit Bezcichnung des Namons, S tan- 
des und ob wreiscnda odar aber „im bleibenden A ufcnthalte44 la^ g-  
et^ns Kinnen 14 T*gen naoh Verlautbarung dieser Kundmachnng 
zuvorlassig  zu meldcn.

Krakau am I Sten April 1854.
Der k. k. L andes-Prasident

F ranz  Graf Mercandin.

ni 7772. C o n c u rs  C352_3)
F in er  R eviden tenstelle  u n d  d re i R e v is io n s-  
Akcessistenstellen fu r  die R cchnungs-A btheilung  

d er K ra k a u er  Hau Ifirektion.
Fttr die technische Rechnungs-Abtheilung der in Krakau zu 

errichtenden Bau-Direction, wird ein Revident ais einstweili- 
ger Geschaftsleiter mit dem Gehalte jahrlich 900 fl. ferner
werden drei Revisions-Assistenten mit den Gehalten jahrlich 
7 00 fl. dann beziehungsweise 600 und 500 Gulden angestellt.

Bewerber um diese Dienstposten hahen ihre gehórig com- 
mentirten Gesuche unter Nachweisung ihrer bisherigen Dienst- 
leistung, dann ihrer erwerbenen bautechnisclien und Rechnungs- 
kentnisse und unter Angabe, ob und in welchem Grade sie mit
den in Krakau und in den 6 westlichen Kreisen Galiziens an-
gestellten Baubeamten verwandt oder verschwagert sind, im 
ordnungsmkssigen Dienstwege langstens bis 1. May d. J. bei
dem Landes Prasidium in Krakau einzubringen.

f i n s e r a l j .

f t l  A  r w  M B  M S  Ł
swój korzenny i owoców włoskich,

dawoidj pod firmę J. J. Verderbcr egzystu jący , nałerąz zupełnie  
w  św ieże tow ary* zaopatrzony, poleca Ł w k aw ćJ Publiczności po 
eonach onjum iarkow ańszych. . . .

( 3 5 1 — 1 -3 )  Leon Trembowolski.

(318) bobra ziem skie

A M A L I A  H  I N T E R  w
utrzymująca

STROJE BABSKU
n a  NA r a d o m  i n  p o d  Ł .  f  «  K r a k o w i e ,

p rzybyw szy z W iednia poleca eie z najśw ieższym  wyborem

(347) Subjekt Aptekarski
opatrzony św iadectw am i dobrego Bprawowania s ię , 
m iejsce w Aptece Jana Jjagońskiego w Krośnie.

( 1 - 3 )  

m ośe znaleśc

C3) ( ^ K A P E L U S Z E  M Ę Z K IE -S ©  C286)
w najnowszym fasonie,

n ad eszły  do Handlu A loizego Sch w arza  w Krakowie w G łównym  
Rynku pod liczbą 4 5 2 , i takow e po cenaoh fabrycznych  sprzeda­
wane

SŁOMKOWYCH SZWAJCARSKICH I JEDWABNYCH.
Tudzież przyjm uje przerabianie i pranie tak ichźe . co się  za  

nalum iarkow aószą cenę u s k u t e c z n i a ; — ntrzymuje oraz
K s E  ró­

żnego rodzaju.

D O  N A B Y C I A .
Ratując w ięk szy  majątek z pod sekw estracy i sąd ow ej, szuka  

w ła śc ic ie l kupca na trzy pomniejsze F o lw ark i, a to:
a j  F O L W A R K  między Tuchowom i Brzostkiem  w  cyrkule  

T a r n o w s k i m  poło*ony, mająoy lasu , pól ornych i łą k  rozleg łośc i 
ea łó i 290 m orgów , z w ła sn ą  propinacją; — tenże osta'tnią rażą m ię­
dzy fam ilią fw  którój posiadaniu od sto lat zosta je), za piętnaście 
ty sięcy  z Ir. w brzęczącej srebreój m onecie kupiony; „a tóm zg o ła

“ iTA w a " W-O -1. mijity
b )  D W A  F O Ł ” * , “ k ^ e  Rzeszowskim  położono, przeszło 

Łańcutem  i Dynowem  w y  »rnntach i łąk a ch  razem  mające, 600 morgów objętości f a s a c h  grunUO f  ^ ^  ą ^
z  propmaoyą znaczną Dobra t e  w  1845 n0 oprócz 7000
kupione. D ługi tabularne m usiałyby byo sp^ao , r 
z łr . m. k. T ow arzystw a kredytow ego. B ili***  w  ,
śc iciela  pod adressą 8 . P  w  K ow alow ach, poczta .....
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Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

P e t e r s b u r g  12 kwietnia. Journal de S t. P eters-  
bourg zawiera artykuł o tajnńj korespondencyi angiel­
skiej, w którym powiedziano, ie  główna treść rozmów 
Cesarza z posłem angielskim, udzielona również została 
Cesarzowi Austryi i Królowi pruskiemu. Dziennik rzeczo­
ny zawiera nadto oświadczenie, w któróm cała odpowie­
dzialność za rozpoczynającą się wojnę zwalona zostaje na 
mocarstwa zachodnie.

C a r o g r ó d  10 kwietnia. Cofające się nieregularne 
wojsko tureckie podłożyło ogień w Kustendźie, które te i 
w części spłonęło. W Volo zaszły groźne zamieszki. Au- 
stryacka korweta „Carolina* przyzwaną być musiała na 
pomoc. Jenerał Canrobert wrócił do Gallipoli, gdzie wy­
lądowało również 1300 Anglików. Nad morzem Marmora 
porobiono drogi militarne i kilka miejsc ufortyfikowano. 
Grecka kancellarya już jest zamknięta.

N i e m e n  (Memel) 17 kwietnia. Rosyjski okręt „Indu­
s t r i a l  który wypłynął wczoraj do Rugii, z ładunkiem soli, 
wrócił tu dzisiaj z załogą 9 angielskich żołnierzy. Okręt 
ten zatrzymany został wczoraj na morzu przez korwetę 
„Conflict*, i cała załoga statku wzięta została na pokład 
korwety. W tej chwili, w południe zawijają w tutejszym 
porcie cztery o’--ręty rosyjskie pod angielską flagą. (Tym 
sposobom doliczywszy 5 okrętów odwiezionych doKióge,już 
10 statków handl. rosyjskich dostało się w ręce Anglików.)

S m y r n a  12 kwietnia. Jen. Espinasse przejeżdżał tędy 
z całym swoim sztabem.

A t e n y  14 kwietnia. Nadeszły tu groźne noty ze stro­
ny Francyi i Anglii, poczem zaraz odbyła się rada gabi­
netowa. Jeden okręt grecki, wioiący amunicyą, zatrzy­
many został pod Eubcą i przyaresztowany.

Posłowie Anglii i Francyi w Berlinie mieli 18go b. m. 
długą naradę z ministrem p. Manteufflom. Nie wręczyli oni 
noty (o  czem wczoraj z G azety K rzyiow ej podaliśmy) 
ale wskazali potrzebę, aby Prusy na podstawie konferen- 
cyi wiedeńskiój stanowczo oświadczyły się jak sobie po­
stąpią w sporze wschodnim. Odpowiedź Prus jes.cze  nie 
wiadsma. Jest to więc owo ultimatum, o którem Times 
pisały, wszakże ultimatum ustne, a to zmniejsza ważność 
twierdzenia angielskiego dziennika.

Korespondencya Pruska  podaje, że poseł pruski 
w Londynie p. Bunsen nie został odwołany, ale tylko dla 
słabości zdrowia czasowo z Londynu się oddalił do ką­
piel. Konsul pruski w Bukareszcie p. Meusebach zawiesił 
swoje funkeye. Powodem tego były miejscowe okolicz­
ności nie mające znaczenia politycznego.

Sieb. Bote donosi z Bukaresztu z pogłosek tam obie­
gających, i i  Rosyanie wielkie ponieśli straty na prawym 
brzegu Dunaju i nawet wiele dział stracić mieli. Wparci 
w błota przy delc e Dunaju nie mogli rozwinąć sił swo­
ich należycie. Mówiono nawet, źe pod Suliną przyszło do 
sta cia się między angielsko-francuskiemi i rosyjskiemi o - 
krętami. Dywizya floty zaehodniój w edle Cop. Z tg  Cor. 
weszła w stosunki z armią turecką pod Bazarczykiem. 
Mustafa pasza, rozwalić kazał fortyfikacye w Kustendźie i 
cofnął Się, a miasto było przez dwa dni bez załogi, co 
łatwo usprawiedliwia rabunki, które tam zajść miały.

Bióro telegr. beri. podaje depeszę z W iednia, iż Ros- 
syanie stoją w Czernawodzie i Karassu, a angielskie woj­
sko morskie zajęło Kustendźie.

Korespondent Lloyda  z Brodów donosi, iż wedle li­
stów odeskich, rząd nakazał mieszkańcom, którzyby mogli, 
wynosić się z Odessy w głąb kraju. Bank odeski prze­
niesiony do Jekaterynosława. Na brzegach wysypano wały, 
pod miastem stoi 20,000 wojska.

Wedle Sold. Freund, książę Paskiewicz przybył l i g o  
do Bełza w Besarabii i przyjmowany tam był przez je ­
nerała Ostensackena. O pożarze w Fokszanach, o którym 
wczoraj Fremden B la tt donosił, wspomina również ten 
dziennik, ale nie umie jeszcze dać o nim szczegółów. 
W Czerniowcach miano o tym pożarze wiadomoćć bez o - 
znaczenia jego rozległości. Cop. Z tg  Cor. utrzymuje, 
źe się spaliło tylko kilkanaście domów i magazyny w mie­
ście będące, a te które stały za miastem ocalały.

Książę Napoleon wypłynął z Tulonu w poniedziałek 
l ig o .

Gaz. Vossa zapewnia, ie  za wpływem Francyi, na 
tajnem konsystorzu kardynałów w Watykanie, postanowio­
no wydać Breve papieskie do wszystkich katolików pod 
berłem Rosyi zostających.

Prawnik Angeli powróciwszy z Florenoyi dokąd się był 
udał z polecenia rządu w sprawie o zamordowanie B o- 
nellego, zabity został w San Marino wśród białego dnia 
na ulicy kilkoma pchnięciami sztyletu.

Sobolewski Konstanty, Redaktor odpowiedzialny* w Drakami Czasu. Antoni Czapliński zarzędzca drukarni.


